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t f u n & m a c & u n a -
m it mctd)cr  t»ie i n © a l i j i e n  gcl t cnben © r u n b *  
f a j e  bej i igl ict) ber S f t i l i t a r b e g u a r t i r u n g  t f yt i U  
mei fe aud) im i l r a t a u e r  ©ebi ct e i n  9tntoen= 

bung gebracbt tocrben.
3n  ©eina^beit eineb bon bem t. i. ^offriegb * SRa 

łije cinbcrnct)mlia) mit ber f. f. ccrcinigtcn ^offanslei 
gcfajjten Sefajlujjcb bflben mit bem 1 gebrttar 1848 bie 
in anbern ^robinjen ber SSJionardiie unb namentlid) in 
©alijien beftet)cnben 2ttiIitarbequartirung§normen in bem 
©cbiete bon ótrafau mit nad)|tet)enbcn SJiobalitatcn in 
‘Kntoer.bung jtt treten.

§ J
®a bie SeifteHung ber Ścquartirungb=(Srforbernifje 

fu r bie t. f. £rujjpen bom gelbioebel abtuarib acgenSc* 
jug beb fbftcinniajjigcn ®d)lafgclbe§ alb einc 25erfofli<̂ = 
tung beb £anbcb anjufetjen ift, fo tocrben bie ®tabb= 
unb bie Sanbgemeinben im itrafauer ©ebiett), in toeb 
d)cn f. I Srupficn bibiojirt f n b , unb jtoar bie Icjtern 
gemcinfd)aftiid) mit ben betreffenben ©utbbefijern biefe 
£aft ju tragen t)aben.

§• 2.
to a fl biefer SScrpflidjtung ift bab Sanb respeetiye 

jeber ®t<Jbt = B ib  ^anb '3nta|c berbunben, bem bei il>m
W “ !? ( ^  sc? bie Untertunft famtnt fflett, bab 
nottjigc Ud)t unb Seuerun^ gegen Bejdhlung beb ®d)laf= 
gelbeb bon l i r .  6 *  tagtid, (obne Se tt V» £r.)bann 
fu r bab ^Sferb ben S ta ll fummt *>treuft»nh gra' i SRfifc 
Ia f beb S)uiiger8 Ijerjugcben.

§ . 3 .
iTie ©utbbefijcr l)aben bie ^taturalbeąuartirung nad) 

b dub e^ t^ rer bcr ^aminfteuer unterliegenben S2Bol>nge=

§• 4-
Se  eit bon ber SJłilitarbeauartirungbbflidjt ftnb nur 

jPfarttooęnungen unb anbcrc ju  geiftlid)cn Btoefen be= 
|hmmte.r ©ebaubc, offcntiidĘ>e Sdjulen, Sbita ler, bann 
^ofti)aufer, fofern lejtere aubfdjliejjenb fur ben $Jo{u 
bienft unb fur bie Untcrbrugung beb ^oftmeifteib unb 
feiner ftamilie benujt tocrben.

§• 5.
Diejenigen ©emeinben, toeldf)e jid) bon ber Źaft ber
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O B W I E S Z C Z E N I E .
którem przepisy  co do kwaterunku toojshoweąo w 
G alicyi obow iązujące, również i  naterritorium kra- 
kowskiem częściowo w zastosowanie wprowadzone  

zostają.
Stósow nie do postanow ienia przez C. K .  N a­

d w o rn ą  Radę W o jen n ą ,  po zniesieniu się z Ces. 
Król.  poląezoną Kancelarią,- N adw orną  wydanego, 
mają być z dniem 1 Lutego 1 8 4 8 ,  przepisy w  in­
nych prowincyach M onarchii ,  a mianowicie w  G a­
licyi is tn ie jące , tyczące się kw ate runku  w o jskow e­
go , i na te rr ito r ium  Krakowskićm , w edle  następu- 
jącycb form zaprowadzone.

SI:
Gdy dostarczenie potrzeb kw aterunkow ych dla 

C. K  W o jsk ,  od felwebla zstępnie do prostego żoł­
n ie rz a ,  za zapłatą s tósownego n o c l e g o w e g o ,  
(szlafgeld), jako obowiązek krajowy ma być u w a ­
żane; przeto gm iry  miejskie i wiejskie te ry to r iu m  
krakowskiego, w  dórych C. K . W ojska są rozlo­
k o w a n e ,  a m ianowicie os ta tn ie ,  wspólnie z posia­
daczami d ó b r ,  ciężar ten ponosić mają.

§ 2 ‘ .
Na mo-;y tego zobow iązania ,  w inien  je s t  kraj,  

a w  szczególności każdy osadny mieszkaniec miej­
ski i wiejski w k w ate ro w a n em u  do s iebie ż o łn ie -  
n ierzowi dostarczyć pomieszczenie z posłan iem , t u ­
dzież z potizebnćm  światłem  i o p a łe m ,  za zapła tą  
jednego krajcara M. k. dziennie (f kr. zaś bez p o ­
słania),  tudzież dla kom a sta jnią i s łom ę oc p o d -  
ściełkę , za pozostaw ien iem  n a  sw ój u ź i te k  naw ozu.

* 3 -Posiadacze dóbr  obow iązani są natu ra lny  k w a­
te ru n e k ,  w  m iarę ulegających podatkow i dy m o w e­
go swych zabudow ań  mieszkalnych, ponosić.

S 4.
W olne  są od powinności k w a te ru n k u  w ojsko­

w ego  mieszkania p lebanów  i innne dla po trzeb  d u ­
chownych przeznaczone b u d y n k i , szkoły publiczne 
i szpita le , tudzież domy p o cz to w e ,  o ile te ostatnie 
wyłącznie pi zez służbę pocztow ą i poeztmistrza z 
jego  fam ilią ,  są zajm ow ane.

S 5.
Gniiny, które od ponoszenia wspólnego t w a -



i tncutfdjaftltdjcn S k q u a r tiru n g  befrcien tooffett, fjabcn 
fu r  fa frrn  = ooer fdjcm atartigc U ntcrfunftc [fur b it SFiann* 
fcfjaft m it 93ciftcUiing bcr'<£crbicccvforbcrni§c a n  g id jt 
u n b  §}ct)cijunq§m ateriat b an u  ber ^ a fe rn  = 9fcquifitcn gc* 
gen Ś cjiię j bc8 S d ;Ia fg tlb c6  bon 1 Xr. p r. Wtann unb  
S a g ,  unb fu r  fd)em atm afugc S ta ltu n te rf iin fte  m it SBcU 
fteliung bc3 Sty.cuftrol) unb  ber S ta llrcq u ifitcn  gegcnSSeri 
au tu n g  bon  l /% 3t'r. (S9Ji. fiir jcbco^pfcrb unb  S a g  ban n  
ŚKuftafj bc3 © ungcrS  S o rg c  ju  tragen .

3 u  ben Jtoftcn fu r  berfei (% in « [u n te rfu n f te  I)abcn 
bie © uttsbefycr im łBerlyaltnijj j t t  ber a u f  biefelbeu ent= 
fattenben C lnotc bon ber artf bie betreffenbe © cm cinbe 
um getegten -ftaminftcuerfctjulbigfeit bcijufteucrn.

§- 7.
SMe cntfallcnbc <3d)Iaffreiijcrs S e rg u tu n g  ibirb bon 

ben betreffenben S ru p b cn sfo rp cm  ben einjclnen © cm eim  
ben bon SJłonat ju  iUfonat ju  .fjanben  b t§  ©emeinbs 
S o rftan b e d  gegen beffen £ u tiłłu n g  b a a r  au§gejdt)lt n>er= 
ben.

biefer C lu ittu n g ' nutjj ba§ betreffenbe Sfegiment, 
S a ta i t to n ,  © om bagnic o bcrG dfab ron  bcftim int unb beuk  
lid) b e n a n n t, bie Śtnjal)! ber ólópfc unb  bie S tnjabl ber 
S a g c  m ofur bie SScrgiitung anjufbrcd)en fornm t, aufgcs 
fu łjrt, unb  ber bc^aljitc © ćtbbctrag  m it 23ncf)ftaben auS- 
gebruft fein, J ło rig irte  ober rab irtc  D u ittu n g c n  tuerben 
nid jt angenom m en. SUicf) genugt c§ n id )t, foid)e Ctuit* 
tu n g en  Ś e itc n e  bcr© cm einbr. Mojj btud) beiaefńgte Jtreuj*  
jcidjen ju  fe rtig en , fonbern im g-atle ber ®emeinbebor= 
ftunb beć> ® d)rciben§ u n tu n b ig  mćire, m u f bie erfolgte 
ridjtigc 3 a t)(u n g  entmeber bom  O rtS b fa rrc t ober fonft ci* 
nem  bed Scftrclbenó funbigcn ^ n b ib ib u m n  m i r . il>rcr Un= 
tcrfdjrift beftattig t ioerben.

d tra fa u  an i 1. 3 d n n e r  1848.
SKtmj ©raf 2) e p tn •

f. f. rpufffom tniffar.

W i a d o m o ś c i  k r a j o w e .

— W ied eń  10 S tyczn ia . — 
Zapogiegając zgubnćj spekulacyi giełdowćj obli* 

ganń  udz ia ło w e m i,  m ianow icie między klassami 
n iższem i,  rząd rozporządził  na przyszłość, źe naj­
mniejsza sum m a obligów udziałowych najmnićj 100 
Zr. w ynosić  m a ;  prócz tego ohlig takowy m a n o ­
sić imię właściciela a nie oddawcy onegoż.

W  miejsce n iedaw no zm arłego c. feldmarszałka 
xięcia H ohenzolle rn  m ianow any został c. feldmar­
szałek i kom endan t c. w ojsk  w  F e r ra rz e ,  h r .  A -  
uersperg  naczelnym kom endantem  w ojennym  w  
Arcyxięztwie austryaekiem.

W ia d o m o śc i z a g r a n ic z n e .

—  P a ryż  9 S tyczn ia .  —
Z D re n x  piszą, że gdy spuszczano zwłoki xię- 

żniczki Adelajdy do g ro b u ,  aby się z n ie m i ,  na

te runku  uwolnić się życzą, obow iązane są do k o ­
sz a r ' l u b  do koszarowych pomieszczeń dla żołnierzy, 
dostarczać potrzeb s łużhow ych, w  świetle i palnych 
m ateryałacb, tudzież koszarowych rekw izytach , za 
zapłątą jednego jtrajcara noclegowego (szlafgeld), 
od każdego żołnierza dziennie ,  a do stajennych po ­
mieszczeń koszarowych dostarczać słomy na pod- 
ściełkę i rekwizytów stajennych, za zapłatą ‘ kraj- 
ca ra  dziennie za każdego konia , i pozostawieniem 
sobie nawozu.

§ 6 .
Do kosztów na takow e koszarowe pomieszcze­

n ia ,  obowiązani są posiadacze dób r  przvkładać się, 
w stosunku do przypadającego na tychże udziału 
na w łaściw ą gminę rozłożonych powinności z po ­
boru  dym owego.

§ 7.
Przypadające od właściwych korpusów  w o j­

skowych wynadgrodzenia noclegowego dla pojedyn­
czych gm in ,  wypłacane będą każdomiesięcznie na 
ręce i za kw item  przełożonego gminy w gotowiznie.

W  kwicie tym , należy w łaściwy pó łk ,bata l ion ,  
kom paniją  lub s z w a d r o n ,— ilość głów i dn i ,  za któ­
re należytość przypada, dokładnie i wyraźnie o zna­
czyć, tudzież wypłaconą kw otę  pieniężną literami 
wypisać. P op raw iane  lub skrobane kwity przyjm o­
w ane  nie będą. Również niedosyć je s t ,  ażeby ta ­
kow e kwity ze strony gm iny, były tylko trzcina zna­
kami krzyża podp isyw ane ,  lecz w razie gdyby p rze ­
łożony tejże n ieutniał p is a ć ,— rzeczywiście nastąpio­
na wypłata podpisem w łasno ręcznym , albo miejsco­
w e g o  p l e b an a  lub innój wreszcie o so b j  piśmiennćj, 
u tw ie rdzoną  być w inna.

K ra k ó w  dnia 1 Stycznia 1848.

M aury  cy H r .  D e y m .

C. K. Kommissarz N adw orny .

zawsze rozstać* król który podczas całego nabożeu 
s tw a żałobnego blizkim był rozrzew nien ia  tak się 
rozczulił ,  że łez swych już  dłużej u tłum ić nic mógł 
co jednak  w krótce  pokonać zdołał,  umiejąc nad s o ­
b ą  panować,

Słychać, że xiężniczka A delajda przekazała u -  
bogim paryzkim 2 0 0 ,0 0 0  fr. k tóre między d o b ro ­
czynne zakłady rozdane bęaą. X iężniczka K lem en­
tyna i k ró low a belgijska odziedziczą dyamenty i 
ko?ztowności wielkiej wartości.

P ro jek t xięci? W elling tona ze względu na ufor­
tyfikowanie niektórych o tw artych  p u n k tó w  nad­
brzeżnych dla odparcia możebnego napadu francu­
zów  dał pow ód dziennikowi D em ocralie paci/igue  
do wystąpienia przeciw  angielskićj polityce, którą 
nazywa najn iesprawied liwszą i przepow iada Anglii 
przyszłe klęski.

.— Londyn  8  Styczn ia  —
Na dniu  onegdajszym w  Limerick odbyte posie­

dzenie nadzwyczajnćj kommisyi są d o w ć j ,  która do 
wyśledzenia i ukaran ia  m orderstw  w lrlandyi p o ­
pełnionych u s tanow iona ,  obecnie niepokojone o b w o ­
dy ob jeżdża ,  podaje nam charakterystyczne cechy 
tamtejszego s tanu rzeczy. Szło o głoszenie w y ro ­
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ku przeciw  mordercy R y a n ,  który dniem p ie rw ej 
za winnego uznany został- Był najprzód pytany co m o­
że na swoją przytocz1,<v ob ronę ,  aby w yrok  na nim 
nie był wykonany. On odpow iedz ia ł:  M ilordowie ' 
Nigdv w  życiu mojćm nie byłem dla fuzyi lub p is to ­
letu aresztowany. Zawszem uczciwie pracował; 
moi prześladowcy nie czynili tego ; kradli bowiem  
zaw sze owce i t. p. Dzięki B o g u ,  ja  jes tem  n ie ­
w inny  względem tego co mi zarzucają.. ..  Jedyna 
p r o ś b a p k tó r ą  m am , je s t ,  aby mnie przy moich r o ­
dzicach pochow ać chciano. O to w szystko , co p o ­
wiedzieć miałem. Sędziowie nakryli teraz głowy 
czarnemi kapam i,  a Lord  nadsędzia wydał wyrok, 
który ma być wykonany na d. 7 lutego. Ryan u — 
chodzi za najniebezpieczniejszego człowiek? w  c a -  
łćm  h rab s tw ie ;  był on hersztem bandy , która prócz 
licznych podpaleń  pięć m orders tw  popełniła.

— Szlo/iahn  4  Styczn ia . —
Dnia 9 paźd. w  imieniu króla namiestnik na 

wyspie Bartbelemy ogłosił rozporządzenie znoszące 
na  wieczne czasy n iewolę murzynów. Teraz  usa- 
mowolnieni złożyli na ręce namiestnika d z ię k c z y n n y  
adres królowi i stanom państwa.

— Od gran ic  Szw ajcarskich . —
K an ion  Bern. Odnośnie do wiadomości w  J o ­

urna l des D ehats zamieszczonej,  że papież przesłał 
rządow i zw iązkow em u notę  w któićj się użala na 
postępow anie  armii exekucvjnej w  kantonach ka to ­
lickich i na zniesienie niektórych klasztorów t ra k ta ­
tem z r. 1815 dozwolonych odpow iada teraz G a­
ze ta  Z w iązkow a  że trak ta t  związkowy za gw aran to ­
w ał  tylko klasztory, a nie zakony, d la tego  je  więc 
w ydalono.

—  R zym  2  S tyczn ia . —
P o w tó rn e  usiłow anie  odw róc ić  lud od swego 

ubóztw ianego  władcy udarem nione zostało przez 
praw y ]uti. Ju ż  od kilku tygodni p rzepow .adano  
blizki w ybuch tajnego spisku przeciw jezu itom  i t. 
d. przezco spokojność publiczna okropnie  miała 
być zakłuconą. Każdy rozsąuny uw aża ł  o baw ę  tę 
za urojenia rozognionej w yobraźn i ,  ile że lud rzym ­
ski dalekim jest  od podobnych zaburzeń. Rano .ć 
31 grud .  l u j  zaczął się na P iu zza  delpopolo  zbierać 
W | U i u.uan ' a się na M onte Caval/o  aby około 10 
go .. z oż7* papieżowi pow inszowanie now ego  ro ­
ku  i wynurzył m u  Łwma wdzięczność za reorgani­
z ac ją  minis te rs twa. N, g | e nadszedł urzędnik  p o l i ­
cyjny i doniosł p rzew odniczącem u ludow i,  Angelo- 
wi Brunet tem u ( Ciceruacchio) że Jego Swiątobli-  
w ość bardzo zasłab i że z tego p o w o d u  nikogo 
przyjąć nie może. Lud w praw dzie  rozszedł się spo ­
ko jn ie ,  jednak to każdego bardzo zastanaw ia ło ,  ile 
*e o chorobie papieża nic pew nego nie wiedziano, 
a zeazłej nocy wszelkie straże w e wszystkich k w a -  
erach gwardyi narodow ej p o tro jo n o ,  wojsko w  ko­

szarach stał0 pod b ro n ią ,  mosty były pozamykane 
a po w s*yslkich ulicach miasta przeciągały liczne 
patro  e policyi i wojska. Około 11 godziry przed 
po łudniem  P ro g o re rn a to re  Savclli o trzymał od se ­
kre ta rza  s ta n u  r c z t a z , wszelkich użyć środków  do 
zapobieżenia nnożebnpmu poruszeniu  ludu do pa ła­
cu kwirynalskiego. P ew ien  znakomity rzymianin był 
w lasn ic  u 8a ollego i przez niego ten nadzw yczaj-  
n\ rozkaz roższccli lotem błyikawicy. Wszelkie

przystępy do K w ń y n a lu  zajęła konnica mająsa rez- 
kaz" w zbron ić  ludowi w nij ic ia  do pałacu. Pomimo 
pow szechnego  rozjątrzenia lud nie dopuścił się żad­
nych nadużyć, ale wysłał deputacyą do xeia Corsini 
z prośbą o radę i pośrednic two Corsini udał się więc do 
Ojca Świętego i p rzedstaw ił mu całą rzecz. Jego 
Świątob liwość był w najwyższym stopniu zdum iony 
i ośw iadczy ł,  żeo  nićzem nie wie dodając żed la  speł­
nienia życzenia ludu popołudniu  będzie przejeżdżał 
przez główniejsze ulice miasta. Natyehm.ast Rzym 
przybrał postać u roczą ,  ustro jony w  kwiaty i t. d. 
a gdy papież w raca jąc  z kościoła St. P io tra  p rze­
jeżdża ł ,  niezmierne mnóztwo ludu  w ita ło go w szę ­
dzie najżywszemf okrzykami radości i uw fe lb ir tńa .

JE N A  i A U E R S T a ED T.

Z historyi K onsu la tu  i Cesarstwa.
(p r z e z  T h iersa ).

(C iąg  da lszy .)

N iezm ordow any  M u r a t ,  w  tym czasm, zapę­
dził się z szwadronam* sw oim i aż do E rfu r tu  i za­
ją ł  tę  fo rtecę :  c h o c a ż  s ła b a ,  miała przecież dość 
dobre rnu'y i znaczny zapas w ojennego przymoru. 
Natłoczyło się tam  ranionych i uciekających.— P rz e ­
niesiono tam marszałka M ollendorf  d - K tó re g o  N a­
poleon rozkazał n iejwiększe mieć względy. M u ra t  
w ez w a ł  E rfu r t  żeby się p o d d a ł ,  a w ezw anie  po­
p iera ł piechotą marszałka Ney. Między uciekające- 
mi oddziałami pruskiemi ani jeden  nie był w  s ta ­
nie s taw ić czoła F rancuzom  i energicznym oporem  
w strzym ać tę pegoń  gw ałtow ną. W p ra w d z ie  czter­
naście do p ię tnastu  tysięcy zb ieg ó w ,  i  k tórych 6 
tysięcy rannych konających po większej części, n ie ­
słychany n ie ład ,  nie przestawiały wielk iego żyw io ­
łu  do obrony. Miasto kap itu low ało  tegoż jeszcze 
w iec zo ra ,  15 października. Zabrano  tam oprócz 
sześciu tysięcy ran ionych , dziewięć tysięcy je ń có w  
i łup  niezmierny M urat i Ney natychm iast w y ru ­
szyli w dalszą pogoń za arm ią p r uską.

M ura t  wysłał do W eissensee d ragonów  Klenia, 
dla przyjęcia oddziałów  sam opas uciekających To 
miasto leży między S o m m e r d a , gdzie kroi pierwszą 
noc  p rzepędzi ł ,  a Sonderhauscn  gdz.e miał d rugą 
nocować. J e n e ra ł  K lein  wyprzedził tam  P russaków . 
J e n e ra ł  f i lu c h e r ,  przybywszy z ja zd ą ,  z dziwił się 
n iepom ału  spotyieając już  na drodze iwOjśj drago"- 
n ó w  M urata. Zażądał więc p a r la m en to w a n ia ,  i 
rozpoczął niby jakieś układy z jenera łem  Klein, p o ­
wołując się na list N apoleona do króla Pruskiego 
p isany , k tó ry ,  jak p o w ia d a n o ,  miał obejm ować o -  
fiarę p o k o ju ,  i s łow em  honoru  zaręczał że z a w ie ­
szenie broni podpisanem zostało. Jenera ł  K lein  u- 
wierzył s łow u  jenera ła  Blil^he** i o d w ro to w i jego 
więcej nie staw iał tamy, Tym podstępem  w o jen ­
nym ocalały szczątki pruskiej armii. J e n e ra ł  B lii-  
cher i marszałek Kalkrcu th  udali się przeto do 
Greussen. Ale marszałek Soult szedł za teini kor­
pusam i tą  samą drogą. N azsju trz  r a n o ,  16 paźd. 
dopędził w Graussen tylną straż marszałka Kalkre- 
u l h .  który chcąc zyskać na czasie,  użył także ba j­
ki o zawieszeniu  bron . Ale marszałek Soult nie 
dał się tein uw ieść ;  oświadczył że nie wie o ż a d -
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nćm zaw ieszeniu  "uroni, i po niejakim czasie na 
w za jem ne objaśnienia o b ró e o n y .n , żeby piechota 
zejść się m ogta ,  uderzył na G reussen , wziął je 
sz tu rm e m , i zebrał jeszcze dużo n iew oln ika ,  koni 
i arm at.  Następnego d n ia ,  17go ,  ścigający i ści­
gani pociągnęli do Sondershausen i N ordbausen, 
drudzy zostawiając pierwszym bagaże, dz ia ła ,  całe 
bataliony. Na wszystkich drogach zebrano  już 
przeszło dwieście a rm a t  i kilka tysięcy jeńców.

K ró l pruski przybywszy do N o rd h a u sen ,  zastał 
z ięc ia  Hohęnlohe. W ie rzą c  jeszcze w  zdolność i 
ta len ta  tego je n e ra ła ,  który równie  pobitym został 
jak  ziążę B runszwicki,  ale w  oczach armii posia­
dał tę zas ługę ,  że ganił plan naczelnego wodza, od ­
dał m u  naczelne dow ództw o. Jednakow oż  do­
w ó d z tw o  dw óch dywizyi rezerw ow ych  zostawił 
s ta rem u  K a ik re u th o w i , który także odznaczał się 
tćm  że niezmiernie ganił wszystko co zrobiono. 
T o  jedyne jest zarządzenie króla Pruskiego po tćj 
wielkićj klęsce. S m u tn y ,  milczący, su row o  pog lą -  
da ł  na szaleńców którzy wojny p rag n ę l i , oszczędzał 
im przecież w y rz u tó w ,  i pojechał do Berlina w 
chwili kiedy obecność jego  w w ojsku mogłaby się 
przyczynić do podniesienia upadłego d u c h a ,  znie­
chęconych, posępnych um y s łó w ,  i te  wszystkie 
szczątki zebraw szy w  jeden korpus mógł wstrzy­
m ać cokolwiek F ra n cu z ó w  u  przejścia E lb y ,  zasło­
nić B e r  | in  przez czas jakiś a cofnąwszy się za 0 -  
d r ę ,  podać sprzymiorzeńcom kontyngens dość znacz­
ny. W ażnym  tedy błędem był ten odjazd. Do no- 
minacyi zięcia H ohenlohe naczelnym wodzem, władzca 
ten  to  jeszcze d o d a ł ,  że napisał do Napoleona, wy­
rażając  mu żal że wszedł w  wojnę z Francyą, i o- 
f iaru jąc m u  natychmiast rozpocząć układy o pokój.

P o n iew aż  król odjechał z głów nćj kw atery  nie 
wydaw szy  żadnćj instrukcyi w ojskow ej jenerałom , 
ci w ięc  d ziałali bez najmniejszćj zgody i porządku. 
X iążę H ohenlohe zgromadził szczątki obu a rm ii ,  o- 
p rócz  rezerw y powierzonej marszałkowi K alkreu th  
i  u tw orzy ł z nich trzy o d d z ia ły ,  dw a z wojsk j a ­
ko tako uporządkow anych ,  a trzeci zawierający c a ­
łą  m assę żołnierzy z rozsypanych p u łkóv  W szyst­
k ie t rzy ,  poroszeniem  w  p r a w o ,  posunął nad Elbę, 
p row adząc  je  trzem a linijami odmiennych przystan­
k ó w ,  ale w  jednym idących kierunku,^ z N ordhau ­
sen do M agdeburga. Rzucić się w  gó ryH artzu  nie 
w ie le  p rzedstaw ia ło  korzyśc i,  gdyż oprócz b raku  ży­
w n o ś c i ,  ten łańcucb górzysty nie był ani dość od ­
da lonym , ani dość rozleg łym , żeby m ógł dać sc h ro ­
nien ie  iicLodzącśj armii.  F rancuzi n ad e rz w in n i  w  
g ó rac h ,  w netby  tam za nimi poszli ,  a może w y­
szedłszy za gó ry ,  spotkaliby ich jeszcze na drodze 
od Elby. D obrze  więc był pomyślany ten zw ró t  
na  p r a w o ,  w p ro s t  ku E lb ie  i M agdeburgowi.  J e ­
dnakże prowadzono za sobą park  ciężkiej artyleryi, 
k tó ry  bardzo opóa .iał pochód. Umyślono w ięc p o -

Donicsienie

wierzyć go jenera łow i Bliicher, który obszedłszy z 
przeć wnćj strony góry H a r tz u , p rz e iO s te ro d e ,  See- 
s e n ,  Brunszwick, miał zejść na równiny H a n o w e ­
r u ,  nie ścigany od F ra n c u z ó w ,  przypuszczać b o ­
w iem  należało że oni massą rzucą się w  trop za 
w ielką armią p ruską ,  a biedź nie będą za jednym  
oddziałem po przykrych drodach heskich. S tósow- 
nie do tego jenera ł  Bliicher, podjął się z dw om a 
bataliunami i znacznym oddziałem jazdy, p rzepro ­
wadzić ów  wielki park  artyleryi. Xiążę W eimarski,  
który z przednią strażą zapędził się głęboko w  Tu- 
ryngską puszczę, wyszedł z niej n iebaw em  na wieść 
o dw óch  przegranych bafaliach. Szedł pod s a m e -  
mi gó ram i ,  ciągnąc jak  tylko mógł najdalej od obu  
arm ij ,  francuzkiśj i pruskićj. W  porę o trzym ałw ia -  
domość o poruszeniu  które je n e ra ł  Bliicner miał w y­
konać , i zamierzył połączyć się z nim przez Oste- 
rode i Seesen. Marszałe K a lk re u th ,  spędziwszy 
kilka dni w  N o rd h a u sen ,  dla zasłonięcia odw ro tu ,  
poszedł prosto do E lby ,  poniżej M agdeburga ,  lu ­
biąc iść osobno ,  i n iezadowolony że kolejno zosta­
w a ł  pod rozkazami dw óch w odzów  których mało 
c e n i ł ,  kiedy nader spraw ied liw ie  m niem ał,  że sam 
zasługiwał na dow ództw o  naczelne.

M arszałkow ie  N ey ,  Soult i M ura t  puścili się 
więc w  pogoń za wielką armią p ru sk ą ,  pędząc bez 
w ytchn ien ia ,  żeby ją  dognać ,  a co krok zabierali jej 
niewolnika i w ojenny materyał.  Ale droga z N ord­
hausen do Magdeburga zbyt krótką była żeby mo­
gli P russaków  ubiedz szybkością. Osiągnęli p rze­
cież cel g łówny , nie dając im an ijednego  dnia spo­
czynku i odejmując w szelką możność zreorganizo­
w ania  się i u form ow ania  jeszcze za E lb ą  znaczn, ej- 
szćj massy.

Tymczasem marszałek Bernadotte  pom aszerow ał 
do H all i ,  tam miał przejść Saalę i dotrzeć do E lby 
koło fiarby albo Dessau. Halla leży nad niższą Sa- 
a l ą , poniććj ujścia do tej r^eki E l s t e r u , a powyżćj 
punk tu  w  k lópym Saala do Elby wpada. W yszedł­
szy z W e im a ru  w  odw rocie  ku E lb ie ,  zasłaniając 
się Saalą ,  zią/.ę Brunszwicki rozkazał xięciu Eugie-  
niuszowi W urtem bergsk iem u posunąć się pod Hallę, 
na przeciwko wielk ićj armii pruskiej.

(d. c. n.)

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

Od dnia  17 do dnia  18 S tyczn ia .

Polanow ski S tan is ław  ob.,  Raffi F ranc iszek ,  z 
Galicyi: —  Wolicki J a n  ob., Szalewska M aryanna z 
Polski.

W yjech a li z  Krakowa.

Pieniążek S tan is ław  ob.,  Polanowski Stanisław, 
Dulem ba Cypryan, Gagatnicki A n ton i ,  do Galicyi

Urzędowe.

P raw nie  zajęta stolarsz.czyzna, odz ież ,  oraz ró- kowa p rzez  publiozoą licytacyą sprzedane, 
i n e  sp rzę ty  dom owe, będą dnia 21 Stycznia r. b. o Kraków dnia 13 Stycznia 1848
godzi.ie  10 z rana przed Sukiennicami Miasta K ra-  D ziarkow tki. C. K. K. S.


